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podaj© do wiadomości, że zapis ccliofaiików 
do oddziałów obrony Warszawy odbywa się 
oodzkumie w godzinach

od 9-cj rano do 8-cj wieczór

w następujących biurach werbunkowych:
Chłodna 41 (dzielnica P. P. S.)
Solec 68 „
Grójecka 45 p 
Kępna 15 (Praga) „
Oboina 4 — (Uniwersytet Ludowy) 
Bagatela 12a — (Gospoda robotnim) 
Chłodna 34 (Gospoda robotnicza) 
Grochowska 35 — (Praga—fabryka) 
Warecka 7 — (Centralny Wyda, Woj­

skowy)
AL Jomoltmska 56 — (Contr. Biuro

Bob. Kom. Obr, Warszawy).
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Każdy z zapisanych do Rob. Kom. Obr. 
Warszawy ma następnego dnaa zgłosić się 
do Centralnego Biura (Jerozolimska 56), 
skąd wyruszy do obozu ćwiczeń. Wszelki© 
sprawy osobiste, jak to rodzinne, finansów® 
i t, p., muszą być uprzednio załatwione,

Jest bardzo pożądań©, by zgłaszający 
się ochotnicy zabierali z song j&isą sa ili­
ng b że tiw y , ręuzaik, mydło, n^sŁię, manier­
kę; nóż, łyżkę i widelec.

towarzysze! Zapisujcie się licznie i  

niech wróg spotka się z żywym inurcm 
piersi roootakaych, o który rozbiją się 
wojska ikrusiŁowa.

Bo broni! Za Niepodiogiość!
Za Wolność! Za Socjalizm!

BOB. KOM. Olid. WABSZ4WX,

Dzisiaj odbędą się trzy wlec©, zwołane przez R. K. O. W. pod hasłom:

„Żmii Inoid stolicy4*.
Odbędą się ono w następujących punktach:
1) Płac Kcrcelego — o gods. 6 pp.
2) Al. 8-go Maja (przy moście Poniatowskiego) — o godz. 6 pp.
3) Teatr „Ornak", ul. Puławska 2& (Mokotów) — o godz. 5 pp.
Towarzysze! Ojczyzna — to lud! Lud — to robotnik i chłopi Kto umie się

Li v>uić przed najazdem, ten będzie umiał zdobyć dla saabie prawa.
NA SZAŃCE! DO BRONI! PRECZ Z NAJAZDEM!

Przemawiać będą tow. tow.: poseł Bariicki, poseł Perl, poseł Aroiazewsld, 
poseł Pużak, radny Jaworowski, Praussowa, Zaremba, Kwepluski, Szczypiorski, 
Łopuska i mai.
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Z powodu listu, ogłoszonego we wczoraj­
szym numerze „Robotnika" pod nagłówkiem 
„Obławy", otrzymaliśmy kilka listów, w tej 
liczbie jeden, z którego treścią dzielimy się z 
czytelnikami.

K orespondent nasz opowiada, że w  nie­
dzielę ubiegłą o godzinie 6 rano zgłosiła się 
do niego policja i  kazała iść na roboty. Po u- 
pływie pewnej ilości godzin znalazł się w Mi­
łośnie w tłum ie takich, jak on obywateli. Sie- 
dl., czekali. Naderała noc. Ukiadli się spać w 
polu. Jeść im nikt nie dawał. Kto miał pienią­
dze, kupił mleka. Niektórzy mieli chleb ze so­
bą. Czekali całv dzień noniedzialkowy. Mówili

ludzie, że tłum  ten składał się z pięciu tysięcy 
różnego wieku mężczyzn. iWieezorem w 
poniedziałek kazano im wrócić do Warszawy.

Notujemy ten  takt, jako przerażający po- 
prostu objaw nieprzygotowani a naszych władz 
do zadań, jakie chwila dzisiejsza na nie n a ­
kłada. Zdawałoby się, że oąe&mpr&M powi­
nien być ułożony plan roboty, przygotowane 
narzędzia, a potem dopiero sprowadzeni lu­
dzie, którzy zamierzone roboty wykonają pod 
ker& wnictwem  specjalistów. Tek postępuje 
każdy chłop, kiedy na wisi chałupę budować 
zamierza. Nasamprzód postara się o drzewo, 

o wapao, « polem  dopiero sprowadziO Ci

cieślę i  m ularza i tych, co wapno palą. My, 
gdy chodzi o spraw y tak  pierwszorzędnej wa­
gi, jak  obrona m iasta, zaczynamy od mobiliza­
cji „czarnoszyjek", k tóre  wapno niosą. Spędza­
my jo ze wszystkich stron, aby się  przekonać, 
że nie m a wapna, an i cegieł, ani kielni, ani 
łopaty, ani drzewa.

W ysiłek tysięcy ludzi idzie na darmo. 
Śród tych tysięcy byli napewno i  ludzie do­
brej woli, którzy szli na te  roboty nie pod knu- 
tem , a z szczerego uczucia patriotycznego. — 
Zniechęciliśmy ich. Wróciii do dom u rozcza­
rowani. Kiedy ich jutro zawołamy, staną do 
pracy bez wiary, z szyderczym uśmiechem na 
ustach: „Może to znowu nadarem nie? Może 
to znowu tylko na  spacer?" W takich w arun­
kach najłatw iej powstaje psychologia paniki. 
Panika bowiem m a to do siebie, że jej źródła 
są  niezm iernie liczne, nielogiczne, nieracjonal­
ne, bezwiedne, nieobliczalne. Obserwacje, czy­
nione podczas pożarów, obejmujących większe 
przestrzenie, ap. podczas pożaru Sou F ran­
cisco przed kilku  laty, obserwacje, czynione 
nad  ludźmi, uciekającymi pod wpływem zbli­
żającego się  trzęsienia ziemi, w całej pełni u- 
jaw niają taki© rysy. Najsilniejsi ludzie pod­
dają  się  uczuciu trwogi, om dlewają, tracą wo­
lę, przytomność um ysłu pod wpływem byle 
jakiego szelestu, który w normalnych w arun­
kach n ie  zwróciłby naw et ich uw ag i Dlacze­
go? Bo odporność ich uległa osłabieniu, bo są 
zdemoralizowani, ni© panują  więcej nad  sobą.

Złe, niewłaściwe rozporządzenia, sprzecz­
ne  rozkazy, ni© przem yślane zarządzenia, nie­
skoordynowane ruchy, — współdziałają osła­
bieniu woli iw organizm ie społecznym. W ta­
kiej chwili, jak  dzisiejsza, n ie  wolno stwarzać 
rozczarowań. Trzeba ducha publicznego trzy­
mać w stałym, ciągłym napięciu twórczym. 
Trzeba, żeby zbiorowość ludzka wiedziała, że 
rządzi nam i i  naszemi czynnościami jedna, 
zorganizowana myśl, jedna wola. Że jej rozka­
zy są rozumne, że są celowe i że słuchając tych 
rozkazów, spełniam y najlepiej obowiązek oby­
watelski. W  przeciwnym bowiem razi© ten 
sam  im peratyw ny obowiązek obywatelski ka­
że nam  na  własną rękę  podejmować zadania, 
których spełnienie uważamy za konieczne dla 
debra całości państwa i społeczeństwa. A zno­
wu, gdyby tak  każdy z nas w poczuciu speł­
niania ważnego obowiązku obywatelskiego, 
zaczął na  w łasną rękę zarządzać i  rządzić, ra ­
dzić i niewolić najbliższe w swoim otoczeniu 
osoby, — całość zarządzeń byłaby tylko anar- 
chją, w której by społeczeństwo zginąć mogło.

Świni, jak  mówi poeta, przegląda się w 
kropli rosy j dlatego na przykładzie niefor­
tunnej Wyprawy warszawiaków w stronę M, 
staram y gię wykazać, że adm inistracja nasza 
szwankuje na  punkcie zasadniczej jej cechy; 
zorganizowanej i rozumnej woli.

Na każdym kroku i wszędzie skarżą się o- 
bywat&le na  zarządzenia sprzeczno i niero­

zumne. Nie wolno żądać rozumu od każdego 
urzędnka policyjnego. To jest tylko wykonaw­
ca i  dobrze będzie, jeżeli tylko wykonawcą zo­
stanie. A le gdzież ręka, która jego krokam i 
rządzi? Gdzie wola, która organizuje zbiorową 
chęć, zbiorowe pragnienie społecznego, oby­
watelskiego czynu? W takich w arunkach, jak 
nasze, społeczeństwo m usi być olbrzymią fa­
bryką, k tórą z małego gabinetu rządzi dyrek­
tor. Leży przed nim  klaw iatura elektryczna. 
Naciska jeden, to drugi, to k ilka jednocześnie 
guzików. Robota wre, robota celowa, jednoli­
ta, skoordynowana. Robota rozumna.

Zaprzeczeniem takiej roboty jest ta  druga. 
To wieczne bieganie „od Annasza do Kajfa­
sza", to niepotrzebne schodzenie się n a  nara­
dy ludzi, do rady niezdolnych, ludzi bez pla­
nu  w głowie, bez programu, ludzi głośno roz­
myślających w chwili, gdy m ają tylko decyzje 
wydawać, dawno przem yślane, celowe, rozu­
m ne — nic innego dać n ie  może, jak  tylko roz­
czarowanie, zniechęceni©, apatję, gnuśność.

Z tych etanów psychicznych rodzi się pa­
nika, o której tyle mówimy, a  której przeciw1- 
dzałaó  nie mamy ani rozumu, ani woli. P rze­
ciwdziałamy jej odezwami. Jednocześnie uwa­
żamy, i© tych odezw jest za dużo i że byłoby 
skuteczniejsze, gdyby ich było m niej, ale na­
pisanych z talentem . Tak sam o myślimy o afi­
szach, o malowidłach, k tóre oglądamy aa uli­
cach. Czy ta rozumna, naczelna wola, o której 
mówimy, postawiła sobie napraw dę jasny cel, 
dla którego malarzy zmobilizowała? I  tu  pew­
ni© działa przypadek tylko. Inaczej trudnoby 
wy tlomaczyć te  nieestetyczne, wprost brzydki© 
płachty, k tóre  tłum  ogląda. Czyżby on© zachę­
cić miały i mogły tych, co siedzą w domu, do 
pójścia na fron t?

Do woli zbiorowej przemawiać może w 
.takich tragicznych chwilach rozum Kołłątajów, 
rozum C arnotów , wola i  wymowa Dantonów, 
męstwo Pułaskich.

Rozum, Wola Odwaga, — oto co przeciw­
stawić powinniśmy I©klr->myśln©ś«f, bezrządo- 
w i, małoduszności, od których cierpł głęboko, 
w najgłębszych swoich podstawach nasz orga­
nizm zbiorowy. J u l  stary  H ippokrates uczył,

I że czego medycyna n ie  leczy, leczy żelazo, a 
czego żelazo nie leczy, — uleczy ogień. Dziś 
nie czas na zam ykanie oczu, na pobłażliwy u- 
śmiech, na  wyruszanie ram ionam i, na bolesny 
grymas na urzędniczej twarzy. Gdy St Jus* 
w charakterze kom isarza Konwencji francus­
kiej przybył do S trasburga, zauważył, że t. zw. 
sansculottes'ci napraw dę nie m ają w co się u- 
brać. Zredagował krótką odezwę. „Jutro dzie­
sięć tysięcy pantalonów ma być przez miesz­
czaństwo dosiarczonem intendenturze arm ji 
Renu. W przeciwnym razi© miasto zostanie z 
mojego rozkazu — rozgrabione. St. Just".

Mieszczanie zrozumieli... S trasburg nie 
doznał uszczerbku. Znalazły się nietylko pan- 
talony.

R. K.
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I jesżczs jedno: jak każda narodowość ud&ka* 
ma flmandczyey, jeśii chcieli dźiwignąó się nar 
wyższy szczebel spoieczny, musieli jjnfić język 
francuski, podczas gdy watoiiozyków nie obo­
wiązywała znajoaność Języka flamandzkiego. 
Cóż tedy utrzymuje związek obu narodowości, 
co je łączy mimo tylu różnic i głęboko sięgają­
cych roodawięków narodowych i społecznych? 
Jest to wspólny los dziejów i wspókio przeży­
cia i cierpienia, wszystko to, oo stanowi istotę 
uczucia narodowego, a co nie pokrywa się na­
wet jednścią języka, kultury i rasy. W&loó- 
czycy ciążą mocno ku Francji, flamnndozycy u- 
żywają jednego języka, oo bokmdray, z który­
mi bezpośrednio graniczą. A jednak ani jed­
nemu flamandczykowi ni© przychodzi do gło­
wy łączyć się z Holandią, ani też waloiiczyko- 
wi wejść w skład Francji. Jedność Belgji wy­
trzymała najlepiej próbę podczas wojny ostat­
niej. Mim-o ostrej walki narodowej i klasowej 
między obu odłamami ludności, wszyscy jak 
jeden mąż stanęli w obroni© Belgii przed na- 
jaadiem niemieckim. Wiadomo, jak Niemcy zaj­
mując Bslgję, dążyli ao wszelką cenę do prze- 
clągnięcila na swą stronę flamandczyków, ogto- 
sHi samodzielną Fkiiudrję, kokietowali jeńców 
flamandzkich w Niemcza uh. Ale wszystkie i© 
usiłowania nio doprowadziły do cal u. Jednost­
ki załamały się, masa flamandzka pozostała 
nieugiętą i nieczułą na żadne obietnice, na 
żadne przynęty niemieckie. Flajnandezycy w 
niewoli niemieckiej zachowali pogardę dla 
najaźdźców mimo wszystkie ulgi, jakie sto­
sowano wobec nich i jakiemi starano się ich 
pozyskać, jak© sprzymierzeńców Niemiec. Woj- 
na ostatnia dowiodła przed światem całym, że 
Bolgią jest jednością i jednością ©ho© pozo­
stać, że swe sprawy i spory wewnętrzne chce 
załatwić sama, na drodze porozumienia, kom­
promisu, Ugody, łub walki nawet, ple bez in­
terwencji z zewnątrz ze skony trzeciej.

I oto teraz przyszła •właśni© otvwUa pora­
chunku wewnętrznego. Minęły czasy, kiedy 
flamandcryk uginał się przed wałońozykiem, 
niby panem swym i rozkazodawcą. Nie mo­
żna dłużej krzywdzić większości mieszkańców 
■kraju, traktując ich, jako obywateli drugiej 
klasy. Rząd belgijski zrobił pierwszy fcnok pa 
drodze do wyrównania różnie oarodojteoócia- 
iwyeh. Uansno język flamandzki, jako urzędo­
wy w prowincjach flatnadsktóh. Zozneosyć na­
leży, że projekt rządowy spotkał się z silnym 
oporem posłów walońskich, przychylnie ześ 
został przyjęty przez posłów flamandzkich. So­
cjaliści bełgijsoy zajęli stanowisko połowimma, 
■ponieważ niema wśród nich jednomyślności w 
stosunku do sprawy flamandzkiej. Aczkolwiek 
niemu, udaje się, zwolenników zupałnego roz­
działu między Flandrją a Walcują, wielu so­
cjalistów ohawia się jednak zbytniego rozluź­
nienia stosunków między obu częśclaiai kraju. 
Stąd rozdświęki wśród partii. Vaad&rveld© i 
Deetrće godząc się na projekt ustawy, doma­
gali gię jednak iuijjkrupulatnlejw e go dostoso­
wania granicy językowej do gir an i cy rozsiedle­
nia ludności. Wogóle wśród socjalistów belgij­
skich są truty, którzy zupełni© warego ©dneasą 
się do dążeń flaBaandakkh, oo z drogksj * bromy 
wywołuj© ruch przeciwny, mirnowiais Idem li­
nek socjalistyczny wśród fiaaoandeeęrków, za­
barwiony juito szowinizmem, juato koana- 
nżamem.

Bądźouhądż reforma językawa przyczyni się
do złagodzenia tarć wewnętrznych. Źhdon z 
posłów nie wypowiedział się za oderwaniem 
się Flandrji, były tylko zastrzeżenia i obawy 
o miejscowości z ludnością mieszaną, o los 
mniejszości językowych. Al© prędzej ozy póź­
niej znikną i obecne trudności, zwłaszcza te  
rząd i parlament obrały za wzór reformy sto­
sunki szwajcarski©. Hannouja i zgoda, panu­
jąca w trójjęzycznej Szwajcarii powinna i ś l i ­
nie głuiyć za przykład, jak należy stworzyć 
podstawy współżycia między obywatelami jed­
nego kraju, używającymi różnych języków, 
sy m p a ty z u ją c y c h  z różaemi kulturami, a mkno 
to, stanowiących jedność narodową.

Stosunki szwajcarskie i belgijskie mają 1 
dla nas ważne znaczenie. Wskazują one, jak 
narody polityczni© dojrzałe, rozwiązują trudne 
zagadnienia współżycia kilku narodowości, 
przyznających się do jednej ojczyzny. Ne kro­
sach Polski dzięki nieprzyjaznym warunkom 
■historycznym ni© wytworzyło się między tnie- 
Ecaną ktdnośśeią mtobcową poczuci© przynależ­
ności do wspólnej ojczyzny. Al© na to potrzeba 
czasu, a przedowezystkiem możliwości nieskrę­
powanego rozwoju dłn wszystkich. Wówczas na 
tle wspólnych yre®ż?ć, w ogniu wspólnej pra­
cy wykuj© cię wspólność interesów 1 zgodność 
uczuć dających rękojmię trwałego rozwiąza­
n ia  kwestjt przynależności państwowej.

P,bIv fe ljsfon .
fflijftsra.

Panią Anastazję Pęczak poznałem pod­
czas wojny, jako skleplkaifcę, którą niejeden 
raz kląłem (w duchu—oczywiście). Nieraz ży­
czyłem jej, ażeby ją Pan Bóg skazał na taką 
niedolę, jak om'©, jej ofiarę, jej klienta, któ­
rego ona obdzierała z© skóry niemiłosiernie. 
I, wyobraźcie sobie, Pan Bóg wysłuchał moich 
życzeń.

Pani Anastazja Pęczak, aczkolwiek skle- 
p&ara, nie odznaczała się wcale tuszą.  ̂ Prze­
ciwnie, była cienka i chuda, jak polaki rozsą­
dek. Tylko oczy suche, zimne, łapczywe wpija­
ły się z drapieinośną pająka w ofiarę swą, t. 
j, w klijenta. Ifei to razy przemawiałem do 
snej nadwornej dostawczym:

—• Ależ, pani Pęczak, znowu drożej te 
jajka, bój się pani Boga!!

— Wszystko drożeje, panie Zysław — 
odpowiadała ssklepżktra. Zresztą może pan nie 
brać. Obowiązku tu niema.

Cu rzekłszy, patrzyła na mnie wzrokiem 
szyderczym, który mówił:

„Płać, płać, cuMarosaku, za tydzień asapla- 
cm ® o BO proa. więcej".

Cóż było robić. Zgrzytałem zębami tak, łe 
mi większość trzofiówyeh zębów, a zwlacz&za 
ton „sąb mądrości" wypadły, i płaciłem. Prze­
klinałem w giębi duety, jak żoteisrz, wzywa­
łem kary bożej na tę szczapę nieużytą, a!© pła­
ciłem. Myślałem już nawet podać Ją do „Lich­
wy"... gdy nagi© przekleństwa moje aoatały 
wysłuehan©.

Przed trzama tygodniami zaczęła się, Jak 
wiadomo, w nasaej Warszawce panika. Bol­
szewicy zac&ęli goulć, zbliżać się... Pani Pęczak 
Eśólkła z utrapienia. Wiadomo prxeeie, że bol- 

! caewlcy handel socjalizują, i  xn. poproslu za- 
: btorają wszysiiko z© sklepów i sklepy zabijają 

deskami. Dzielniejsi kupcy „dekują" się i ro- 
i bią jeszcze lepsze interesy, jak wykazują sła­

wetne dziej© reform rosyjskich, al« drobniej­
sze pijawki zdychają. f

Pani Pęczak, która umi© tylko „Ojcz© 
nasz", która me zna .treści pojęcia Ojczyzna,, 
którą los społeczeństwu obchodzi tyle, ile ary­
stokrację polską, na jednej tylko rzeczy znała 
się — na „socjalizacji handlu". He razy słysza­
ła słowo „bolszewik", zimny pot zlewał jej cia­
ło i bała się 'bolszewików, jak pewien pianista 
żony. Ala ystko urodzona Warszawianka, hoł­
dująca zasadzi© biernośń, nie myślała opierać 
s 'ę bolszewikom, ani marki nie dala na po-, 
życztkę, ani łuta słoniny na teinieraa. Ona Bo­
ga chwaliła, klijentów obdzierała i żyła „so-, 
bie", ni© łam komuś. To też wydało się jej, ie; 
tak, jak byli Rosjan i® i poszli, jak przyszli 
Niemcy i poszli, więc i „łe Polaki", jak przy* 
szli, tak odejdą. Ai® przyjdą... bolszewik i!... 
Na tę myśl aż flaki jęknęły aklepikaroki® ie  
strachu.

Ponieważ panika, szerzona przez Sńrjer*,
ki, Rzeczpospolite i Dwugroszówki wzmogłsT 
się, p. Anastazja Pęczak wpadła w febrę, po« 
tom w żółtaczkę, potem w czerwonkę. Wresa* 
ci© sklep swój sprzedała. Z „uciułanych" ma­
rek i ze sprzedaży zebrała razem ‘2170,000, wpa­
kowała to do kufra i zo sklep’karki zamieniła 
się w rentjerkę.

Ale teraz rozpoczęła się dopiero Jej ro»- 
pocz, a moja radość... Och, jakie slodiką jest 
zemsta — mówiłem. Bowiem eeny właśni© po 
sprzedaży sklepiku zaczęły skakać, jak pchły, 
po warjaoku, z godziny na gijdzinę. A pani 
Pęczak była przyzwyczajona do dobrego „ty­
cia". To też ile razy wracała z miasta i  zaku­
pami, miała cerę zieloną, jak redakcja „Rze­
czy pospolitej", gdy ją p. Anusz przymknął. Ja 
zaś — o słodyczy 1 o rozkoszy! — .polowałem 
wtedy na moją oklepikarę i słodziutkim gło­
sem syczałem:

— A co, pani Pęczak? He tam dzisiaj mar- 
cheweozka i kartofelki? Podobno znowu podJ 
skoczyły <r- hel hel he!

, Zrsław.
jr*r*s

WACŁAW WOLSKL

Rzymski nastrój.
...Śnią zielone od pleśni, granitowe kule,
Na jakiejś rzymskiej Villi') cudnym, szarym

murze...
Oczy, senne bajko w© m rozmarzeniem, nirużę^ 
W cieniu muru pianola**) zawodzi tak czui©!.„

W ogrywającym wszystko, głębokim lazurze^ 
i Jest tyie Bajki, czaru!.., W wilgnyiu pieśni

mule
Drzemią kamienno urny... Pianola gra czule, 
Jakby śniła żar ocząt, rzymską inność, róże—

...Klasyczna wielkość, włoskim wdzięk i om
przepojona,

To sekret czaru Romy, co jest jak mairona,
| W pewnej, wy branej chwili zdoóna w uśmiech

kwiatu..

Jakaś rzymska pogoda duszy poematu, 
Radosnej yagą***) Wieków!...

..Jak gędźba wyśnioHa, 
Marzenna gra ptónołi roapływa się, kom... 

Warszawa, dnia 10 sierpnia 1920 r.

*) Parku.
) Raołaio z korbą, herlao roapowsoecłiniene 

we Wloszoch.
***) Mądrością.

.Parlament belgijsld przyjął dnia 4-gt> 
sierpnia 1-szy artyuuł ustawy w sprawi© uży­
wania języka flamandzkiego w administracji 
tej części Belgji, która nosi miano Flandrji i 
zamieszkana jest przez flamariuksyków- Arty­
kuł ten rnWi, ż© w prowincjach flamandzkich 
urzędy państwowe, jakotoi urzędy będące pod 
nadzorem państwa, lub przez państwo zorgani- 
B ow ane, dalej init^-tucja nairodowe, przedsię­
biorstwa użyteczności powszechnej, Bank Na­
rodowy, koleje i t. d. będą posługiwały się ję­
zykiem flamandzkim w służbie 1 koresponden­
cji wewnętrznej oraz w stosunkach z innymi 
okręgami.

Artykuł I-szy jest zasadniczy i przeszedł 
93 głosami przeciwko 45. Los ustawy jest prza- 
•to przesądzony. Wywołała ona namiętną dys­
kusję w Izbio samej, poruszyła umysły całego 
ikraju. Albowiem poza .kwestją językową kry­
je się walka ostra, a niezwykle pouczająca dwu 
narodowości — flamandczyków ł walończy- 
ków — tworzących wspólni© naród belgijski. 
Walończycy stanowią mniejszość liczebną, 
przesiąknięci są kulturą francuską, rekrutują 
się z inteligencji, mieszczaństwa i burżuazji, 
Bajmują wybitne stanowiska w państwie i u- 
rzędy. Flamandezycy — to przeważnie chłopi 
i górnicy, proletariat miast i wsł. Jako kla­
sy „niższe" nie mogli flamandezycy w mas:© 
swej zaciążyć kulturalni© w równej mierze, jak 
walończycy, mimo, iż Flandrja jest krajem o 
starej kulturze, mimo, iż wszyscy wielcy twór­
cy i artyści Belgji &ą z pochodzenia flamand- 
czykami, ie wspomnhny taki© choćby nazwi- 
aka jalc Coster, Rubons, Mouni©r, M«©ł©rlinck, 
Vorhaeren. Wskutek panowania watończyhów 
nad flamadczykami wielu z tych ostatnich wy­
narodowiło się, przyjmując kulturę i język 
flamadzki, jako rodzimy.

Ale w miarę tego, Jak Belgia coraz bar­
dziej uprzemysłowiala się, a proletariat rósł 
w silę i znaczenie, ruch flamadzki znalazł mo­
cne oparcie i ostoję w klasie robotniczej. Wło­
ścianie ulegli i dziś je*zcz© w dużej części 
ulegają wpływom kleru, al© robotnik i górnik, 
przesiąkając nauką socjalizmu, jednocześni© 
podjął walkę o swą godność narodową, o swój 
język, swą kulturę. Dziś Flandrja posiada bo­
gatą literaturę nowo - fiamoKlzką, cały szereg 
literatów i poetów,malarzy i rzeźbiarzy stanął 
w służbie ludu flamadzki ©go. Nadzwyczaj o- 
żywczy i wręcz demokratyczny ruch kultural­
ny, przejmujący w dziedzictwie niezndern® 
bogactwa dawnej kultury flamandzkiej i opie­
rający się na zdrowej, pełuej siły rasie, ogar­
nął maoy flamandzkie. Górnik 1 robotnik, bu­
dząc się z uśpienia i poniżenia, rozejrzał się 
dokoła pomników sńuki flaanandddaj, dokoła 
piękna miast flamandzkich (Bruksela, Ant- 
fwerpja, Gandawa i t  p.) uświadomił sobie swe 
stanowisko społeczne i zrozumiał, te on jost i 
będzie panem u siebie, w kraju własnej pracy 
i dorobku swych przodków.

Flamandezycy są rasy germańskiej, język 
ich jest jakby djrlektem niemieckim, waloń­
czycy są rasy romańskiej. I oto w maleńkiej Bal- 
gji zmuszeni są do współżycia ludzi© odmien­
nej rasy, odmiennych kultur. Cd więcej, jak 
już wspomnieliśmy, odmienność ras pokrywa 
się z podziałom klasowym: walończycy nale­
żeli ł należą jeszcze dzisiaj do klas posiadają­
cych, a flamandccycy tworzą proktarjat kraju.

M. WERONICZ.

Proces rewolucyjny, który rozpoczął się 
w Rosji po przewróci© marcowym t. 1917, za 
rządów bolszewickich potoczył się naprzód w 
szalonem tempie. Bolsaewizm przeszedł po Ro­
sji, jak huragan, do głębi ją rozorał i z gleby 
społecznej wyrwał wszystko, co było stebaze.

Zniszczył szlachtę, rosyjskich obywateli 
ciemskich, słabo przeważnie związanych z zie­
mią, na której gospodarzyli cudzą pracą. Nie 
byli podobni do agrarjuszów zachodu, w któ­
rych ręku ziemia jest fabryką żywności, których 
gospodarka rolna oparta jest o postęp techni­
czny i przedsiębiorczość kapitalistyczną.

Zniszczył buriuasję rosyjską, która wyro- 
cła na systemie protekcyjnym i  spuchła z nad­
miaru bogactw, leżących w Rosji odłogiem, j 
a łatwo dostępnych. Buriuazję gnuśną i nie- i 
dołężną, która w czasie pokoju opierała się o 
pomoc sil fachowych zachodnio-europejskich, 
a w czasie wojny, kisdy sił tych abrakło, do­
prowadziła — jeszcze przed bolszewickim 
przewrotem — do upadku gospodarstwo naro­
dowe Rosji. Ni© umiała gospodarstwa tego or­
ganizować samodzielnie, dostosować go do wa­
runków wojennych. I jak za czasów samo­
dzierżawia pasożytowała na systemie protek- , 
cyjnyin rządu carskiego i dlatego nie mogła j 
wywalczyć sobie wpływów politycznych na j 
rządy biurokratyczno-szla-cbetdue, tak za cza- |

eów rewolucji ni© umiała zorganizować oporu 
pszeciwko niszczycielski®Biu żywiołowi.

Bokzewizm zniszczył też proleiarjat fa­
bryczny, tak silni© w Rosji związany z wsią, 
proleiarjat wyrosły na kapiiaiuMipe skbycu i 
nieugruatowanym. Proletorjat fabryczny, w 
szeregi którego wojna pchnęła całe zastępy 
sklep karzy i innych drobn<®ii©»tozan, ikióuy 
idąc za czasów ©ara do fabryki, uaikałt pobo­
ru do szeregów wojskowych. Ci sklepikarz© i 
drobno mi eazcKfioi© dali znaczny odsetek zwo­
lenników tx)l»r.»wizmu, niszczyli i grabili w 
czasie prrewroUr fabryki, obcą im bowiem by­
ła ideolog ja i psyoivotogja prawdeiwyeh ntes 
robotniczych, których dążeniem być moi© ode­
brani© fabryk fabrykantom, ażeby ja uspołe­
cznić, ale nie zniszczyć. .

•  *  *

W Rosji sowieckiej niema dziś ani prze­
mysłu, ani proletarjatu fabrycznego. Fabryki 
zamarły, narzędzia wy twórczości zftlkły w spo­
sób rozmaity, robotnicy zawodowi ueiekii na 
wieś z wymarłych miast, w których — o wiele 

| niocaiejseą, niż sowiety — władze sprawują: 
głód, tyfus i chciana.

Dlatego zrozumiałem się stajo, i© na j®- 
sieni r. ub, najwyższa lak tycznie w Rosji so- 
wleckiei władza, — konferencja komunisłyca- 
nej partji Rosji, upoważniła Radę Kornicarsy 
Ludowych do rokowań ugodo wy eh z rządami 
kapdlalLstów Ententy.

Po tej konferencji — patrz snrawozdanie 
' z VII Wszsohro&yjakiego Zjazdu Sowietów — 
j  Lenin i Czycieryn wygłaszali długie, gorące, 
i pełne radości prremówieiłia, w których zawia- 
I darni alt, i© kapitaliści angielscy zgadzają się

ma nawiąaani© stosunków ©konomlcznych z
Resjo sowiecką. Cszyczeryn i Lenin nawoływali 
Zjazd do zasadniczego udzielenia aprobaty 
no daleko idąc© i niesłychanie dla kapitali­
stów angielskich korcyetn® koncesje, upatru­
ją© w tern możność pokojowej egzystencji 
lio-sji sowieclśoj,

Aprobata po wyższa, zaznaczamy w nawia­
sie, mcgla misć tylko formalne znaczenie- 
Zjazd rowioiów, według konstytucji Rosyjskiej 
SocjallślytMissej Federacyjnej Republiki Sowie­
tów — ma w gruncie rzeczy usta zaknehlowa-N 
m  i r£c® Decyzje, dla Rosji najży-
wotnfejsa© zepadają na konferencjach partji 
komutosiyosKifcj, rządst Rosją pozostający w 
cleniu koKkint c®nir«iuy partji bolszewików, 
Jitóiy wlńdzę ześrodkował w rękach „piątki"
(Lete a, Stalin, Trocki j, Kamienie w i Krestin-

Praed Zjazdem ukryto, że Litwinow, a pó­
źniej Kiaiwa, oteyinal instrukcje, na podsta­
wi© których sam proponował, iż uznawane będą 
praez rii^d sowiecki zasady własności prywa­
tnej wzamiap zs uznanie przez Knlentę rządu 
BOWiC.ów. VV myśl tych propozycji, przedsię­
biorstwa cudaosiemskie, które powstaną na 
tary tor juta llosyi eowicoJt.ej, oparte będą na 
sasadneh ka|i-UaL*iyc©aych- Robotnicy będą w 
nich łyMto najmileiui — na lepszych, zresztą, 
warunkach, ulż aą dwś. w fabrykach sowiec­
kich. Litwinow żądał, na przy kład, ośmlogo- 
di&laaeg© <i.4a j^Acy" dla rosyjskich robotni­
ków u obcych pracodawców, podczas gdy rząd 
oo w rai ów iflcjttni zmuoza swoich robotników 
do preey o >. iiaatńo^odzinnej.

Kierujące sfery bolszewickie sdają sobie 
dokładni© sprawę z tego, i© w Rosji sowie©- 
kiej wyłoniia się zupełnie nowa, t m razem 
mocno z gruntem związana, sprężyste i spra­
wna klasa kapitalistyczna. Ludnie muszą od­
żywiać oię, ubierać, myć, opędzać najproslsaa 
wymogi ludzkiego istnienia. To, ©o robi aparat 
sowiecki z przedmioiami pierwszej potrzeby^ 
które mają podlegać sprawiedliwemu podzia­
łowi pomiędzy ludnością, wywołuje tylko zgro­
zę i bunt. Aparat ten ma dwie cechy: jest zły 
1 złodziejski. Nigdy, przy żadnym ustroju w 
Rosji funkcjonariusz© ni© kradli tok, jak obe­
cni© i nigdy tak źle nie funkcjonowała admi­
nistracja państwowa, jak dzisiejsza sowiecka. 
Wobec tego, Jakkolwiek Rosja jest republiką 
socjalietyczno-aowieeką, ludność jost iaopctcy- 
wana w Rosił przez „mioszoozników", speku­
lantów. Jest już dziś w Rosji warstwa socjalna, 
którą wyróżnia energia, inicjatywa i zdolność 
organizacyjna. Warstwa ta, powstała na grun­
cie istotnej potrzeby, nieubłaganych wymagań 
życia, okrzepła w wal’© z prawoda^twncg? 
sowieckiem, które'ją prześladuje zaciekle |  
bezskutecznie. Rozwinęła się potęir.ie. O j«J 
sil© żywotnej świadczy fakt, że jednak, oboÓ 
w części, zaspokojone są potrzeby ludności, 
pomimo polityki ekonomicznej sowietów, 
pomimo blokady i zniszczenia środków 
przewodowych i komunikacyjnych. Powodowa­
ni jedynie chęcią zysku, po*rafili wytworzyś 
sieć ośrodków handlowych, powiązanych z  so­
bą, łączących rozmaite miasta.

(Dok. nast.).
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Wili pHtpL
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje: 
Rada Obrony Państwa na posiedzeniu  

&wem dnia 11 sierpnia b. r. przyjęła m iędzy  
irmemi rozporządzenie w przedmiocie aobo- 
'Wiąznń pracodawców wobec robotników i  pra­
cowników, pełniących służbę czynną ochotni­
czą w wojsku polakiem, oraz wobec ich rodzin. 
Następnie uchwaliła rozporządzenie w przed­
m iocie ustanowień® Krzyża W alecznych, da­
lej przyjęła rozporządzenie w przedm iocie po- 
bt ru roczników 1883 do 1889 i rozporządzenie 
w spraw ie utworzenia Trybunału Obrony Pań­
stwa, wreszcie rozporządzenie o  utracie oby­
w atelstw a z powodu n iew ypełnienia obowiąz­
ku służby wojskowej. (PA T ).

*•  *
W ydział Prasowy Min. S. Z. komunikuje:
W nocy z d. 10 na l i  b. m. nadszedł od k o­

misarza dla spraw zagranicznych, Caiezeruia 
następujący radjolelegram:

Moskwa, 10 sierpnia. Sapieha, m inister  
spraw zagranicznych, Warszawa.

Reprezentanci dowództwa rosyjskiego o* 
czeki w ai; Waszą delegację na szosie Siedlce—  
Międzyrzecz 9 sierpnia wieczór. Jakkolwiek  
delegacja n ie  przybyła, są  w ydane za­
rządzenia, aby ją przyjęto, gdy przybędzie. 
Pros;nty zawiadom ić nas o dacie jej przyby­
cia i nazwiskach korespondentów prasowych, 
których pragniecie przywieźć razem  z nią. 
N e będą czynione żadne trudności przy wy­
sy łce  waszych kurjerów i  przy wysyłaniu  
waszych radjote! egratn ów.

Komisarz Ludowy do spraw zagranicznych
Cziczcrin.

Rząd Polski i R. O. P. zasadniczo zdecy­
dowały wysiać delegację, złożoną i  przedsta­
w ic ie li Rządu i przedstaw icieli głównych stron­
nictw , reprezentowanych w Sejm ie. Wobec 
tego jednak, że pariam ontarjusze wczoraj wy­
słan i, dotychczas n ie wrócili do Warszawy, data  
w ysłan ia  delegacji n ie została ustalona. Dziś 
w nocy wysłany został radjolelegram zawia­
damiający, t e  przed wysłaniem delegacji ocze­
kujem y powrotu parlam entarjuszy.

Radjotełegram ten brzmi, jak następuje:
Kom isarz do spraw  zagranicznych Oad- 

czeriu, Moskwa.
Oczekujemy powrotu naszych parlamenta­

rjuszy, przed wysałniem  delegacji. Zawiado­
mimy o dacie odjazdu, liczbie delegatów  i per­
sonelu , którzy będą wchodzili w skład d elega­
c i ,  oraz o liczb ie dziennikarzy, którzy przyja­
dą z delegacją.

Sapieha, m inister spraw zagranicznych.
*

.* *
Aby uniknąć wszelkich możliwych nieporozu­

mień i ialdzywycb komentarzy Wydział Jr’rasovvy M. 
8. Z. podaj* autentyczny przebieg zajęcia, jakie na­
stąpiło w poniedziałek dzi. 9 b. m. u  troncie na­
szym aa drodze z Siedlec do Brz**oia Litewskiego.

W dniu tym i miejscu podjechały do wysunię­
tych placówek polskich dwa samochody rosyjskie. 
Z jednego * nich wysiadł oficer, który oświadczył, 
ko samochody te oczekują na delegacją poLką, któ­
ra ni.ala przyjechać do Międzyrzecza i wyraził adzi- 
w„wi.e, że deiegacja polska nie przyjechała.

Dowiedziawszy e.ę o tom zajściu Rząd polski, 
jakkolwiek <ue powiadomiony oticjalnie przez Rząd 
sowiet o w żadną notą o m&jącem rzekomo nastąpić 
■potkaniu delegatów, wjsl&i parlamentarzy w skła­
dzie wczoraj podanym, celem wyjaśnienia tego zaj- 
śeta i eweniualnego omówienia daty i miejsca spot­
kania 6i ę delegacji obu stron.

** •
U karanie „RBeosypospoUtej",

Kem łearz rządu na m. st. W arszawę, w  
m yśl rozporządzeniu Rady Obrony Państwa z 
dnia 19 Lipca 1920 roku w przedm iocie ogła­
szani* w czasie wojny wiadom ości, dotyczą­
cych wojeka i spraw państwowych, za nim  
przedstawieni® uprzednio do cenzury wiado­
mości nieuaaeadnionej, nie® partej na doku­
m entach wiarogodnych, a minio to puszczonej 
w obteg pod fc/rmą dodatku nadzwyczajnego 
nałożył na czasopism o p. t. „Rzeczpospolita" 
karę grzywny w ilości 30,000 m arek. (F. A. T.)

***
Biuro Prezydjalne M. S. Wojsk, podaje 

do wiadomości, że pociąg „Balast 11", który 
m iał zaorać rodziny oficerów i urzędników  
w o jsk o w y c h , dniś t. j. 12 b. m. o godz. 4 po poŁ 
z rampy wojskowej dworca W iedeńskiego do 
Poznania, zostajo aż do dalszych zarządzeń  
wstrzym any. O w szelk ie w tej spraw ie infor­
macje należy zwracać się : K rakow skie Przed­
m ieście 26. (P- A-

»**
Gen. broni H eller w rozkazie dziennym

dziękuj© ochotnikom 301, AOó, z€3 pułk. za 
waleczność.

**
Miu. b. «ki«uiky pruskiej wydało rozporzą­

dzenie, mi mocy którego pobył w obrębie staro­
stwa Grodzkiego możliwy bęilM® jedynie na zasa­
dni* specjalnego zeawoteuia, uzyskanego na poó- 
ctawie dowodów osobistych, wykazu za r i«m* 
i  celu pobytu. Zarządzenie to nie dotyczy oeób, kló- 
■e misiKiaiy w b. <1 mielnicy pruskiej przed 1-em 
«Mia b. r.

Telegrausy.
tiiaa-?tasi

Ilorsea, 10 sierpnia.
(P. A. T.) (Radjo). Lloyd Georg® przed- 

s  ta wił dzisiaj, jak to było zapowiedziane, spra­
wę polską przed fortun izby niższej, w celu u- 
zyskania aproba-ty Izby co do stanowiska, ja­
k ie w sprawi® tej zajmuje rząd. W nmw i® sw ej 
Lloyd George zaznaczył, że rząd sow ietów  przy 
staw ianiu Polsce warunków pokojowych miał 
zupełne prawo wziąć, jako podstawę warun­
ków tych, fakt, ie  Polska była stroną zaczepia­
jącą i  że zaczepkę sw ą podjęła, mnno ostrze­
żeń ze strony ententy. Z tego powodu rząd so­
wietów ma prawo żądać takich gwarancji, ja­
kich w podobnym wypadku żądałoby każde 
państw® w celu  zabezpieczeń® się od powtó­
rzenia z a ’zepki. Jednakże nic nie usprawie­
dliw ia represalji w tym stopniu, żeby znisz­
czyć one miały narodową egzystencję Polski. 
Zamiarem ententy jest zatem zapew nienie po­
koju na podstawie niepodległość! Polski w 
granicach etnograficznych. Lloyd Georg® o- 

świadczył dalej, zwracając s ię  do parlji robot­
niczej, że ententa nie da Polsce żadnej pomo­
cy w ludziach, gdyż Polska ma materyału ludz­
kiego podd osiaik am i powinna dać sob ie ra­
de sama, jeśli wyzyska wszystkie svvoje żródla. 
Lecz jest rzeczą słuszną, żeby Polska, o ile  
chce sama bronić swej wolności, otrzymała 
wskazówki i dyrektywy od narodów, które 
przy czteroletniej wojnie nabyły doświadcze­
nia. Tej moralnej pomocy jednak udzieli s ię  
Polsce tylko wtedy, jeśli Polacy udowodnią, 
iż uczynią wszystko, co możliwe, ażeby obronić 
swoją wolność i  niepodległość. Przemówieniu  
Lloyda Georgea przysłuchiwali się  z loży Ka- 
m ieniew  i  Krasin.

P arri, 11 sierpnia.
(P. A. T.) (Radio). V/ Izbie gmin oświad­

czył Lloyd George, "ie jeżeli konferencja po­
między Polską a Rosją, mająca s ię  odbyć w 
Mińsku, nie przyjdzie do skutku, to sprzymie­
rzeni dostarczą Polsce kierowników wojsko­
wych i doradców. Zastosuje się  także do Rosji 
sowieckiej wszelkiego rodzaju presję ekono­
miczną, aby Rosję zmusić do zaniechania kro­
ków, godzących w żywotność i  niepodległość  
narodu polskiego.

Lyon, 11 sierpnia.
(P. A. T.) (Radjo). — W edle telegram u  

„Reutera", w kwestji polskiej panuje zupełna  
zgoda w łon ie koalicji. Lloyd George m iał we 
wtorek złożyć ośw iadczenie w Izbie gmin, aby 

uzyskać aprobatę postanowień, odnoszących 
się  do Polski.

Paryż, 11 sierpnia.
(P. A. T.). (H avas). Do „Tempa" donoszą  

» Londynu, ż© o ile  rząd sow ietów  n ie  udzieli 
rządom koalicji wszelkich wymaganych gw a­
rancji co do całości i n iepodległości Polski, 
w takim rai.de sow ieccy delegaci K am ieniew  i 
Krasin opuezcaą Londyn najpóźniej w n ied zie­
lę-

SfilJ UtilHlHt fliK  Pilili
W aszyngton, 11 sierpnia.

(P. A. T.) (Havas) Rząd Stanów Zjedno­
czonych wręczył ambasadorowi włoskiem u no­
tę, w której zadość czyni próśb i a rządu włos­
kiego, pragnącego poznać stanowisko Stanów  
Zjednoczony di w kwestji polskiej.

Między innym i, rząd Stanów Zjednoczo­
nych daj© wyraz pewności, ta  naród amery­

kański szczerze pragnie utrzymać całość tery- 
tcrjalną i niepodległość Polski. Rząd Stanów  
Zjednoczonych nie będzie szczędził wysiłków, 
aby cel ten osiągnąć, wszeiako z drugiej stro­
ny w zamierzonej konferencji ogólnoeuropej­
skiej — przynajmniej obecni© — udziału 
wziąć ni© będzie w możności.

ł& l iM  tHfl.
Na u en, 11 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). W edle wiadomości z 
Pragi, czesko-siowacka rada ministrów uchwa­
liła  zachowanie jaknajściślejszej neutralności 
republiki i  postanowiła zakomunikować ło  
wszystkim państwem  europejskim .

L l t j l  ć a r e t  s  Partia t a j .
Poldku, 11 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo) Premjer angielski 
przyjął dziś komisję, wybraną z  łona pariji 
pracy dla bacznego obserwowania rozwoju sy­
tuacji polsko-rosyjskiej. Przyjęcie było bardzo 
serdeczne, lecz Lloyd George oświadczył n ie­
dwuznacznie, iż n ie wywrze to żadnego wpły­
wu na dalszy bieg wypadków, gdyż traktat 
wersalski, który gwarantuje niepodległość 
Polski, m usi być zachowany za wszelką cenę.

feiiii i IstU  pKUtaj.
Horsea, 11 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). — Traktat pokojowy z 
Turcją został wczoraj po południu podpisany  
w  Sevres pod Paryżem

Ciitmii frsteteji
Lingby, 10 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo) Cziczerin przesiał do 
rządu francuskiego telegraficzną notę, prote­
stując przeciw'ko wysyłaniu kontrabandy wo­
jennej dla gen. Wrangla. Ostatnia przesyłka  
zawierała, między innerni, 28 aeroplanów i by­
ła skierowana d o ’Od esy wraz z transportem  
repartrywanych jeńców wojennych. Noia za­
znacza, że sprawa ta oddana zostanie Anglji 
pod rozwagę.

Warszaw®, 11 sierpnia,
(P. A. T.) Komunikat ćjziabu Gon. Wojsk 

Polskich z dma 11 aiw pm a 1920 r.
Na o d c in k u  północnym oduziały nasze od­

parły zacięie ataki nieprzyjaciela, dążącego za 
w szelką cenę do wyparcia nae z PuUuska. W 
Wikach tych wyróżnił eię chlubni© 2oó - ty 
.pu*k ochotniczy, który pod dowództwem  majo­
ra Menda, parokrotnie kontratakował na bar 
gnety.

C iękie wałki m iały również m iejsce na 
odcmku grupy gen. Żeligowskiego, powstrzy­
mującej obecnie n&jsLto-e^szy napór nieprzy­
jaciela.

W centrum dzień wczorajszy upłynął bez 
znaczniejszych starć bojo wy uh.

Na odcinku południ owym zwiększona  
czynność uzupełnionej po osiatniej porażce 
armji konnej Budiennego. Cholowe jej oddzia­
ły dotarły do Radzi echowa i  Chełojewa. Nasza 
kontrakcja w toku.

A  tai nieprzyjaciela w rejonie Horodyez- 
cza i  Ghodaczaowa zustały krwawo odparte.

Oddziały ukraińskie, które s ię  przejścio­
wo wycofały la  Slrypę, odzyskały utracone po­
zycje.

Naczelne ltouńdztw©, Sztab Generalny.

5
D®ś, w e czwartek, o 8 wieczór, w

lokalu Robota. RomU. Ofer. ńarssaw y (Ai. Je- 
rosolLmska nr. 36). odbędzie s ię  posiedzenie  
nie Rady Re&otu-e»ego Komitetu iMaOny War­
szawy.

Proszeni gą o przybycie tow. tow.: Kurow­
ski, Cetoerski, Pietrzykowaiki, Kowalewski, 
Rączka, Morawa!;!, Molento, Zendele.wicz i Ur­
banek, oraz przedstawiciele Elektrowni i  Ga­
zowni.

W dniu wczorajszym zapisało s ię  do na­
szej organizacji ochotników 131, ©cuua-,zero­
wało do Prusak® wa 110.

R. K. O. W na posiedzeniu w dniu wczo- 
rajeeyim postanowił wydelegować, aa wnio­

sek tow. Sz.zypiorskiego do Sakcji Opieki nad 
żołnierzem przy R adze Obrony Stolicy Gro- 
m adskiego Juijana.

U. K. 0 . W. urządził w ciągu dria  
rajsatgo 12 wieców po iiakryLaeh. Intensywną 
dziaiainość prowadzi Wydział Opieki nad i®i- 
nierzecn, kióry w Pruszkowie otworzył kanty­
nę dla żołnierzy, oraz organizuje bibliotekę i 
rozrywki dla żołnierzy; zorganizowano rów­
nież bibljotekę .polewą.

W ydsiat p r o ^ g a n iy  Uriądaa jutra 8 wie­
ce w  'Warszawie: w  kino - tonśra „Ornak" (w 
M okotowie), na placu Kerceiego i pod arłknda- 
mi 3-go mostu; przemawiać będą towarzysze: 
1* u żak, K arloki, Perl, Szczypiorski, Sardeoki, 
Asremba.

fiiMi fipfi

W yrtóał pr.ypogandy przy R. K. O. W. za­
wiadamia, ż© po&ieozenie Wydziału Propagan­
dy odbędzie s ię  dziś o godz. 4-ej po poi. (Al. 
JerozoRnuka b6). Wszyscy tow. przewodni- 
ozący sekcji proszeni są  obowiązkowo o przy­
bycie.

W ydrlał tioangOwy Rob. Kom. Obrony 
W ars&wy uprasza przedstawicieli ‘nnych wy- 
dziatóto o zgłoszeni© przewidzianych budże­
tów każdego poszczególnego wydziału na ręce 
sekretarza Rob. Kom. O. W., tow. Susypior- 
sktogo, w celu uzyakania kredytu w  wydziale 
finansowym.

W ydział Opieki nad żołnierzem  i ochotni-
kiom oraz ich rodzinam i, wzywa do składania  
ofiar osoby prywatne i organizacje społeczne. 
Rob® to i cy i Niech pieniądz© roi/o tnk-zo idą tyl­
ko na korzyść robwtuoMj instytucji. Zbierajcie 
składki i ©kladajcie je  do administracji „Ro­
botnika" do naszej dyspozycji.

W num erze jutrzejszym „Robotnika" po­
dane będą adresy Biur W ydziału Opieki nad  
żołnierzem  i ochotnikiem  oraz ich rodzinami,

Spro-itomaaie. W plakatach Rob Kom. 
Obrony W arszawy, oraz w notatkach naszego 
pisma, fałszywi© podano adres biura werbun­
kowego na Pradz®. Lokal mieści się w biurze 
dzielni .owy nu P. p. S., pray uL Kępuej Nr. 15, 
nie zaś przy ul. Kątnej, jak m ylnie wydruko­
wano.

w e a l u £ i  Pm T .
— Komisja do ba<Unia cen na Górnym Ślą­

ska uchwaliła dnia 7 t>. w. daisze obniżeni© ceo 
na wszystisi© towary.

— Dma 9 b. m. nad Lublinem przeciągała stra­
szliwa burza, od pioruna aapalno eię obejścia na 
krańc&ca iniasia.

— Bezrobocie w Czethach jurzyjmujo charaikter 
katastrofalny

— W kopalni Salma w Polskiej Ostrawie skut­
kiem wy buch u gazów lotnych zranionych, zostało 
6 gbrmków, z tych 2 ciężko.

— Związek czesko - słowacki organizacji robot­
niczych i urzędniczych wydal odezwę nawołującą 
robotników, by stawiali opor przewozowi ineterjahi 
wojennego i amunicji do Polski, Węgier i Rumunji,

W Kwidzyniu rozz rojono oddział polskŁ
— Komisja Ententy zaprzecza, jakoby miała 

opuścić wraz z wojakiem tereny plebiscytowe 
Warniji t Mazurów.

— W S t Gerwa (w pobliżu Florencji) wyleciał 
w powietrze magazyn prochu. Na razie stwierdzono 
5-iu zabitych i l(Xi rannych.

— itząi weg'erski unrzenca. jakoby Węgry 
BiobiiizewaJy się, Mobiiizacja ta jest fizyczną nie­
możliwością.

— Dzienniki węgierskie podają, ż© Czesi mo> 
hilizu.ą się przeciwko V. ip om

iiiśi tiM
Baczność roltotnicy fabryk wojskowych! W

piątek dh. 13 go b w® godz. 7-ej wlecz, odbę­
dzie się  w lokalu  przy AL Jerozolimskiej 56 
.posiedzenie Rauy D ek g . fabryk wojskowych. 
Obecność wszystkich delegatów  konieczna.

Rewizje, plac u m etalowców. W dniu  9 
sierpnia r. b. w Inspektor jacie Pracy była d o ­
konana rewizja um owy zawartej między Zw- 
Rob. Przern. Metal, w  Poke© (ol-Jział w War­
szaw ie), a Kołem Przem ysłowców. Po dokład- 
nem policzeniu okazuła się  różnica w stosunku  
do przeszłego mieuiąca o 20 % wyżej, co ra­
zom z  90 poprzedn.ich wynosi u;t- sierpień 110.

Ba«®no»ć! Związki Zaw«:Iowe i kooperaty­
w y roboUitoze. W piątek, 13 sierpnia odbędzie 
się  zebranie w spraw® opieki nad żołnierzom  
i  Ochotnikiem. A leje Jerozolim skie 56- I p.
Pokój iw. 4.

Banność Tow. PioksTae, Ntaiejszem zawiada- 
Tniismy wszystkich piekarzy poborowych, którzy ma­
ją chęć stawienia się do piekarń potowych, by zgło­
sili się bcmieczni® dzisiaj 12 sierpnia o godzinie 9 
rano do lokalu Związku (Ohtoina ar. 4.1).

Ze Zw. rob. przemysłu wędliniarskiego. Dtnia 
12 b. m. o godz. 6 wlecz, w lokalu Związku Grsy- 
bowska 43 m. 8 odbędrie się zebranie robotaików 
proem, wędliniarskiego. Sprawa bar-lzo ważna.

Z. P. Sf. S. Dziś o godz. 8-ej wiecz. w 0 . K. R,
(AL Jwozoliniski© 5Cj oubędzie aię zebrani* sataą>
dtt. i , .  . / .* ■ • . ł

Siew. „ E s i ą t i a ” Leszno 3,
poleca dzieło 0. Qsffroy

leń. Żywot i dzieła  
Augusta Bianqui'ego41.

Kronika.
W ice ua Placu Teatralnym. Onegdaj o g o  

dżinie ®-©j wiecz. odbył się  tłumny wiec zw o­
łany przez R. 0 . S. w ceiu zaapelowania do lud­
ności Warszawy o czynny udział w ohronie sto­
licy.

Po zagajeniu w iecu przez p. Balińskiego
przem awiali kolejno, posłowi© i radni, a m ię­
dzy innym i tow- Jaworowski oraz przedstawi­
cielka robotników Zagłębia D ąbrowskiego tow. 
Sowihuka.

Gorąco witano ukazanie s ię  na balkonie  
gen. Latinika.’ Z zapałem przyjęto przem ówie­
nie prez. min. W itosa, które kończyło s ię  za­
pewnieniem , że zwyciężym y, jeżeli każdy speł­
ni swój obowiązek, bo prawda i  spraw iedli­
wość są po naszej stronie.

Na zakończenie w iecu przem awiał jesatse  
m arszałek Sejm u p. Trątupczyński.

Pod adresem  Urzędu Mieszkanioirego.
Czy Urzędowi Mieszkaniowemu s t  co. 

Warszawy wiadwnem  jest, i© w domu Nr. 18 
przy A lei Ujazdowskiej opróżnione zostały 
następujące lokale po tych, co ,owiali" zagra­
nicę, miast bronić stolicy kraju

lokal z 7 pokoi po hr. Skarżyńskim, 
ks. Woronieokim," fr

Lokal z  5 pokoi po P- Tarasiewiczu oraz 
lokal z 5 pokoi po lokatorze, który równi©*
,Jękliw ą giowę" wyniósł zagranicę.

Dom  stanowi własność p. Miehelsona.

W  zajętych miejscowościach. D ow iadu je  
my się , że znana poetka polska Savitrl (lianr
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na Zaborska) pozostała w miejscowości aa ję ­
te j przez, bolszewików d la  odszukania dziom, 
któro  bawiły a a  wsi w wUeosJuej guboraji 
Tymczasem dzieci Zahorskiej przybyły końm i 
do W arszawy i  m atka znów jest od nich od­
cięta.

Meldowanie g°łębi portowych i zwykłych.
Dowództwo Miasta komunikuje: Wszyscy po­
siadacze gołębi pocztowych i zwykłych mają o 
tern zameldować do dnia 14 sierpnia r. b. ce­
lem rejestracji w D-twie Miasta pokój nr. 2.

Niestosujący się do tego rozkazu będą ka­
rami grzywną 10.000 marek lub 3-iniesięcznein 
więzieniem. >■ j

Kantyna w Jabłonnie. Otrzymujemy skar­
gi a  n.esłychamą drożyznę, panującą w kan­
tynie koszarów w Jabłonnie. Za kubek mleka 
pobierają panie z kantyny 6 marek, 40 łutów 
mydła 9 mk., papieros 2 mk. i t. d. Żołnierz, 
pobierający j,0 mk. na dekadę żołdu nie jest 
iw stanie kupić sobie najpotrzebniejszych rze­
czy. Przytem kantyna wyposażona jest nędz­
nie. Chleba rdema. A to, oo jest, kosztuje, pa­
skarskie ceny.

Zarząd Stowarzyszenia ,,PomOc lekarska 
dla ubogich żydów m. Warszawy", na posie­
dzeniu swojem odbytem w dniu 8 b. m. pod 
przewodnictwem d-ra H. Higara, uchwalił:

1) Niezamożnym rodzinom osób, znajdują­
cych się w armji, łub jako ochotnicy na in­
nych stanowiskach państwowych, bez różnicy 
iwyzmania, udzielać bezpłatnie pomocy lekar­
skiej w postaci porad lekarskich w ambula­
toriach Stowarzyszenia i lekarstw.

Główne ambulatorjum i apteka Stowarzy­
szenia znajdują się pray ul. Grzybowskiej nr- 
41 i czynne są codziennie (prócz piątków) od 
g. 9 rano do 8 pop.

2) Wyasygnować mk. 25000 na nabycie 
pożyczki Odrodzenia.

Propaganda w  teatrach. W porozumieniu z 
Centralnym Komitetem propagandy odbywać się 
będą w teatrze „Miraż" codziennie przedstawienia 
bezpłatne dla żołnierzy. Na przedstawienie te wy­
syłać będzie oddziały wojska Wydział Oświatowy 
komendy miasta. Dziś pierwsze przedstawienie o 
godz. 6-eJ po pot, '  | j

Żywy Imeuuik. Centralny Komitet Propagandy 
M. 8. W. organizuje shuy, żywy dziennik, w któ­
rym wezmą udział wybitni publicyści, poeci, śpie­
wacy, aktorzy i dziennikarze.

Dochód przeznaczony aa cele związane z po­
trzebami jaknajintensywniejszej propagandy, zmie­
rzającej do uświadomienia mas polskich. Pierwsze 
wydanie żywego dziennika. ukaże się na estradzie 
pięknej sali konserwatorium (Okólnik nr. 1) już 
W dniach najbliższych.

(a). Podwyflszenui opłat Magistrat postanowił 
podwyższyć opuuy, pobierane przez Urząd prae- 
juy*iowy za uuz.eiaiue koncesji, • waz za pized- 
twstępne oględziny lozalow i za sprawdzanie za- 
Strzezeu konusji okręgowej. Noirny dotychczas 
Stosowano oparto byiy na. cyfrach, przyjętych prze* 
władze okupacyjne, które to cylry w: o-Oecnych wa- 
irunaach byiy zbyt niskie,

(a). Taryfa dla Straży Obywatelskiej. Stoso­
wnie do postanowienia Magistratu członkowie Stra­
ży Obywatelskiej ta przejazd tramwajami opłacać 
będą taką samą taryfę, jak wojakowi.

(a). 0 bydło sarodowo. Dla uratowania zaro­
dowego bydła uchodźców ministerjum rolnictwa 
przedsiębrało środki oclem rozm.tłazazensa tego 
bydła we dworach otoszaroików,

(a). Na wypadek ewakuacji. Instytucje rządo- 
(We otrzymały rozporządzenie, że w razie zarzą­
dzenia ewakuacji urzęuow państwowych poleca się 
(Wyjeżdżać tylko kierownikom urzędów, kttórych 
upoważnia się do otrzymania zasiłku uchodczego. 
Odnośnie reszty personelu pozostawić swobodę wy­

boru wyjazdu łub pozostania aa miejscu; zarów­
no tym, którzy zechcą wyjechać jak i pozostającym 
na miejscu zezwala się na wyuamie wsparcia w 
postaci S-miesięcznej pensji jako zaliczki zwrotnej. 
Urzędnicy dobrowolnie wyjeżdżający nie mają 
prawa w  otrzymanie djei delegacyjaych.

■(a). Brak zboża, W przemysłowym rejonie so- 
snowickim od kilku dni barak zboża, co wywołało 
wielkie niezadowolenie ludności. Wobec tego mi- 
nhterjum aprowizacji poleciło niezwłocznie dostar­
czyć samochodami zboże a województwa kielec­
kiego. ■ ,

fiospmądMMue Oentr. Komisji Ewakuacyjnej.
Ntiniejazem zawiadamia się wszystkie urzędy i in­
stytucje państwowe oraz instytucje społeczne i fir- 
my przewozowe miasta st. Warszawy, że do dnia 
14 sierpnia włącznie winni oni bez osobnego we­
zwania zameldować w Centralnej Komisji Ewakua­
cyjnej (Nowy Świat nr. 14, barak pokój nr. 7 mię­
dzy godzinami 9—13 i 16—19) o posiadanych przez 
nich środkach przewozowych, a mianowicie: auto­
mobilach ciężarowych, koniach, wozach, platformach. 
Niewykonanie powyższego pociągnie aa eobą skut­
ki wypływające z artykułu 7 ustawy C. K. E. (kara 
w drodze administracyjnej aresztem do jednego 
miesiąca kib grzywną do 100.000 mk. Niniejsze nie 
Odnosi się do urzędów wojskowych.

Przewodniczący C. ił. E. (— K. Bartel.
Fundacja im. gen. Rozwadowskiego we Lwo­

wie. Nacz. Dow. na Galicję Wschodnią stworzyło 
fundusz dia wdów i sierot po obrońcach Kresów 
Wesoh., wogółe ze szcsegóinem uwzględnieniem tych 
sierot po obrońcach Lwowa, które ni© pobierają 
zaopatrzenia ustawowego, gdyż ojcowie ich nie byli 
formalnymi żołnierzami W. P. Podstawę realną 
fundacji stworzył darem (60,000 koron) gen. Roz­
wadowski, stąd nosi ona jego imię. Kasie tej prze­
kazuje się wszystkie fundusze* składano u władz 
wojskowych bez ściśle określonego przeznaczania. 
Natomiast ofiary, płynące na cole opieki wojskowej, 
ubierane są w specjalni© na ten cel stworzonym ra­
chunku w Wydz. V Imteindent. D. 0. G. Lwów, po­
zostającym pod kontrolą wojskową. Spis składek i 
fundacji, oraz sprawozdanie ze stanu i z użycia sum 
powyższych będą podawane do wiadomości publicz­
nej. | .

Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom, Pań­
stwowy Komitet pomocy Dzieciom przez ostatni 
miesiąc wysyral żywność kolejami lub samochoda­
mi caężarowerni do wszystkich komitetów, znajdują­
cych się aa terenach Kongresówki, Czynione są 
wszelkie usiłowania, ażeby żywność mogia być do­
starczana regularni© i  ażeby zapewnić normalne 
fuakej©nov.an;o tysiącom kuchen, rozrzuconych po 
całym kraju. P. K. P. D. ma nadzieję prowadzić w 
Warszawie swą akcję dalej bez zmiany i wszystkie 
jego plamy zmierzają dziś w tym kierunku.

'Ł R. 0. S. Na sobotniem posiedzeniu Rady Obro­
ny Stolicy nastąpi! podział pracy pomiędzy człon­
kami li. U. S. Na czere sekcji wojskowej stanął Ar­
tur Óiiwiński, na czele sekcji fortyfikacyjnej Hen­
ryk Huser, ca czele sekcji aprowizacyjnej A. Bory­
ka, na czeie sekcji sanitarnej, pomocy rannym i cho­
rym żołnierzom dr. Anuyuicz, na czele sekcji opieki 
nad żołnierzami ks. Wyrębowski, na czele sekcji 
kwaterunkowej Teodor Toepiuz, na czele sekcji i 
ruchu ludności dr. Kottermund, na czele sekcji 
transportowej toż. Ktihn, na czele sekcji finansowej 
P. Drzewiecki, na czele sekcji sekretarjalu C. Brze­
ziński, , ' ;. | ,

Biuro werbunkowe Związku Inwalidów Woj. 
R*p. M  zawiadamia, ze przy ulicy Żelaznej 08 na­
pływ ochotników do służby pomocniczej dość po­
kaźny, w'przeciągu trzech dni zorganizowano I-szą 
kompanię. Koledzy którzy jeszcze się nie zgłosili 
zechcą się zgłosić w oaszem biurze które jest czyn­
no od godz. 8 rano do godz. 10 wiecz.

W sprawie emigracji do Sianów Zjednoczonych. 
Minister; urn Pracy i  ppieki Społecznej komuni­
kuje:

Z powodu ostatnich wypadków Urząd emigra-

eyjay ostrzega wszystkich pragnących wyjoch&ć do 
Stanów Zjcctaoczonjch żeby na razie celem załat­
wienia niezbędnych lormainoocf do Warszawy nie 
przyjeżdżali, gdyż w obecnej chwili otrzymani* wi­
zy amerykańskiej jest rzeczą niemożliwą.

Jak tylko ©trzymani* wizy będzie możliwe 
Urząd Emigracyjny bezzwłocznie poda to do powag* 
ehaej wiadomości.

Jednocześnie Urząd Emigracyjny zaznacza, że 
wszyscy ©migranci, którzy pragną wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych i przebywają obecnie w 
Warszawie, a z powodu wyjazdu konsulatu Stanów 
Zjednooznych wizy otrzymać nie mogą, winni zgła­
szać się oeiem rejestracji w Urzędzie Emigracyjnym 
(Aleje Jerozolimski* 5(1, II p.) w godzinach urzędo­
wych (od 9 rano do 3 pop).

Równocześnie Urząd Emigracyjny przestrzega 
emigrantów, żeby bez wiedzy Urzędu nie mając 
wszystkich papierów w porządku do Gdańska nie 
wyjeżdżali gdyż ni* zostaną na tary torj um wolne­
go miasta przez władze gdański* dopuszczeni.

Sekcja sanitarna R. 0. S. donosi, że wszyscy le­
karze nie będący w czynnej służbie wojskowej obo- 
wiąssatii są zarejestrować się w Biurze R. O. S. (Ma­
gistrat) od godziny 1 do 3 w czwartek i piątek dn. 
12 i 13 sierpnia r. b.

(m) Śmierć pod tramwajem. Na ul. Marszał­
kowskiej w pobliżu Ogrodu Saskiego 15-lelnia MŁa- 
dla Fcktorówna (Krochmalna nr. 5) wyskoczyła z 
tramwaju Koji ar. 3 w przeciwnym kierunku, do­
stała się pod kola następnego wozu i  poniosła 
śmierć na miejscu.

(m) Ofiara tragicznego wypadku. Marja Stani­
sławowa .Frsmaaakow a, żona znanego przemysłowca 
łutejezego (Czysta ar. 6), która przed lelku dniami 
została przejechana przez samochód wojskowy przy 
zbiegu ul. Marszałkowskiej i Koszykowej w czaa-e 
oczekiwasiia na tramwaj, mimo usilnych zabiegów 
lekarzy, życie zakończyła.

(m) Wybuch i poparzenie. Przy u l  Miłej nr. 27 
Szmul Świeczka, lat 26, w czasie zapalenia maszyn­
ki beezjmowej spowodował wybuch, przyczem zo­
stał silnie poparzony. Pogotowie przewiozło Świecz­
kę w stanie ciężkim do szpitala św. Ducha.

(m) Czyje rzeczy? Na ul._ Petersburskiej w po­
bliżu dawnej rogatka znaleziono dwie poduszki, 
piernat i 2 sienn&t, które zostały zabrane do 14-go 
komisariatu.

(m) „Pajęczarze'* nie próżnują. Ze srtrycku do­
mu nr. 8 przy ul. Wiejskiej skradziono bieLznę 
wartości 5000 mk„ należącą do Zygmunta Malew­
skiego.

— Ze strychu domu przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 86 skradziono biefenę wartości 1300 mk., nale­
żącą do Walentyny Zaręby.

— Przy uł. WapóhieJ nr. 63-a skradziono z góry 
bieliznę wartości 1000 mk„ należącą do L. Gołę­
bio wulriej.

Z sadów.
O nietykalność członków Sejmu Ustawodawczego.

Powtarzające się zazaitimu z powodu narusze­
niu nietykauiosci ciljsipkmw jąejmu u»Awodawcaego, 
jako tea chwiejna prad^wa w traktowaniu dotiie- 
eień karnych przeciw tym osobom wywotaiy za stro­
ny minister pun sprawiedliwości następujące wyja­
śnienia i zarządzenia, rozesuzu* do wszystkich są­
dów i uuęaow prauiu-wiorsiuch y/ b, zaburz* ro­
syjskim i austriackim.

Przepisy o nietykalności członków Sejmu li­
sta woda wczego objęte są ustawą a da. 8 kwietnia 
r. z. Odm.euue nieco poprzednie pootanowienia de­
kretu % da. 7 lutego w . 178 Dz. Pr. utracimy awą 
moc obowiązującą i dlatego w żadnym wypadku ni* 
mogą być stosowane.

Niedozwolone jest uwięzieni© poeta bez upraed-
.  .  ' gdy _

chwycony zosUuie na gorącym uczynku, ścigani*
zgody sejmu nawet w tym wypadku, gdy po-

po»ia za przestępstw* nie może nastąpić bez u- 
przedniej zgody ©ejrnu. /, katogorycżaym tym zaka­
zem śąozy s.ę obowiązek zen.ocrmuia musowego 
wsaysismh tych czynności procesowych, które by 
bezpośrednio lub pośrednio einieizaiy do ustalenia 
winy posła w kierunku podmiotowym. Niedopusz- 
®niu* jest zatem przes-uchiwam* świadków czynu 
w są-uzie, iub zasięganie wj wi&dew u innych wiadz, 
celem stwierdzenia udziału posta w czynie.

Nietykalność poselska ni* może być naruszona 
przez przestuchiw&tne posk jako świadka w takiej 
sprawie, w której pose! ze względu aa stan spra­
wy po-wiuienby być praesiuchiuiy jako podsuńmy, 
L j. gdzie udział jeg© w przestępstwie jest jaany

lub ktw© da się domniemywać. Natomiast taksa
podjęcia jakichkolwiek kroków sądowych, związa- 
nych z ushi.en.em wmy puaia w k.eruiLkj poomio- 
t© iv y ni, ni* wyłącza możności przedsiębrania inki eh 
czynności procesowych, które nie będąc skierowanej 
•wprost przeciw o setne posła, zmierzają tylk© dó( 
uslaienia czynu „w kierunku przedmiotowym" i są 
jeaynie zabezjiieczetniem dowodu we wapomniaayni 
kierunku Urn ewemmunego postępowania karnego.

Nietykalność poselska nie stoi na przeszkodzi* 
podjęciu kroków sądowych przeciw innym osobom,' 
która eboik posia wchodzą w grę w danym wypad-, 
ku jak© sądzone, a którym prawo nietykalności ni*, 
praysi-ugdje. W sprawach takich należy przeciwko! 
wapcrarniauym osouom podejmować wszya-hie usta-) 
wą dozwotóae kroki sądowe natychmiŁst, ni* wy« 
esekująs u* załatwienie pisma, skierowanego do 
Sejmu o *erwolenle na ściganie poam. Nietykaincść 
posła musi być jednak i tu ściśle przestrzegana fi 
dlatego kwestja udztatu jego w czyni* me powinna^ 
być wenie poruszana i oraswiana. Zasady te wian w 
być ściile zachowane przy przesłuchiwaniu świad­
ków i podsądnych, spisywaniu protok&ów sąddti, 
wych, wy-j»i-acow*łiiJ ptoai i odezw do sądów i in-’ 
nych witodz. Sąd i urzędy prokuratórakie, korzy-; 
amjąe ze wąpółdclaiauiia iuuyoh władz, powinny 
Wyraźnie zaznaosłć, ż« chodai o wyświetlian;e udzia­
łu innych podsądnych, przy zupónem rachowaufa’ 
prawa nietykalności poseiaidej. p

Dopiero po nadejściu zezwolenia Sejmu, na 
ścigaai* poeva oaieży oprawę wciągnąć im:anni*’ 
do repertorjum. O saiatwienm przez Se-m wnieska 
o wydtuiie posła, a następnie o wyniku ostatecz­
nym sprawy zawiadamiać będą minister;mu spra­
wiedliwości: w b. zaberza auatrjachkii prokuratorzy 
pray eądaeh okręgowych, a w b. zaborze rosyjski^ 
sędaionci* śłedaęy względni* prekurażoray przy są­
dach ©kręgowych.

O wpłynięciu skargi prywatnej i o wyniku e- 
werituKkiych badań, a następnie o załatwieniu przez 
Sojm wniosku o badanie polsra i o ostatecznym wy- 
ndiu sprawy zawiudsauKi będą minjslw.mm sprgc 
•wiedli wośoi, sądy ©kręgowe, wzglądhi* sądy po w lą- 
towe i sądy podoju, a to beapoiwediBio, z pominią- 
eśem dsegi służbowej. Trzy praedsięoraniu czynu©, 
ści w sprawach o których mowa, powinny sądy i  

idy prokuratorski* działać z jaktiajwitkizą *- 
' mścią i szybkością.

T eair i Fiuzykii.
Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze krotochwiia 

Bsłuakiego „Klub Kawalerów".
Teatr Mały. Dziś i jutro dwa ostatnie przedsta­

wienia „Zakochanych".
Teatr Nowości. Dziś ,,Króiowa Kinematografu". 

Jutro „Księżna czardaszka".
Teatr w pemerańezarni. W sobotę i w niedzie­

lę 15 sierpnia w uroczym teatrze Staniętowowskim 
odbędą się przedstawienia „Panny mężatki", Ko- 
medju J. Korzeniowskiego.

Bagatela. Dziś i dni następnych „Dobrze skro­
jony frak".

Teatr „Miraż". Dziś o godz. 8-ej wiecz. odbę­
dzie się pierwsze po fcrjack przedstawienie, z któ­
rego część dochodu dyrekcja przeznacza na Lołaie- 
raz polskiego.

Teatr Praski daj* dziś po raz ostatni wieczór 
patriotyczny, złożony ze sztuk Dmuszewskiego „O- 
kopy na Pradze", St. Wyspiańskiego ,dioc listo­
padowa", Żuławskiego „Dyktator", Bakala S z a ­
leńcy".

Teatr Powszechny. Gra dziś i jutro po raz *•
statni sztukę Staizeńskiego „Gwiazda Syberji",

POKWITOWANIA,
Baczność Kraków,

Do wiftdomoóoi dr* Drobnenu
Do redakcji „Naprzodu" przekazau© teiegraffe 

czai* UbOJ aur. (trzy tysiąc* dwieście; di* assigm . 
jącyci osób: Epstein Mej-a* rak  100. Krauz* istyj* 
mk. 1000, Aronek Jakub mk, 500, Jagód* Abrasa
mk. 200, Fajncug Paato mk. 5CO, li&nier Markus
mk. 500, Frydman Joayi mk- 100, Fryuutaa Aeram
mk. 100, Sega! Chii mk. 100, Maiowaóczyk lobjcun
mk. 100. , .. ,, i,t . i. ,... f/

Od Zw. Zaw. pracowniitów teatralnych, z Ust
składkowych, ua zlokautowanych za strajk powsze­
chny robotników z fabryki atramentu „Leszczyń­
skiego": z Teatru Wielkiego mk. 182, z Teatru No­
wości mk. 220. Bileterzy wieczorowi z Farsy mk, 
200. — Razem 602 marki.

Kajtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95,

te ittio n  2S1-CQ i 244-GS. 6505
C żjnns od  9 rano do 5 pp. (bez przerwy). 

POLECA i
K aw ą i m ie s z a n k i,  l ie r b a ^ ; .  K akao . C y k e rją . Ko­
r z e n ia .  C c c i. ( i s s e n c ją  o c to w ą . P o w id ła . L ia r- 
iKtóiiiiią. E iż d . b u ro s*  s u s z o n e .  S a rd y n k i.  Ófe- 
t i i i e .  C io ja  js tlaS n e . O iej m in e ra ln y . C z e k o la d ą . 
C u k ry , i r y s y  i in n e  k o lo n ja ló e . &iydło do  p r a ­
n ia  t e  1 — 82.— ■ w szy st& i*  to tó a ik i  d o  p r a n ia .  
P a * to  sło o b a w ia . S z u w a k s . L w ic e * . 2 ap a ifc i. 
S m ar-o w id io  n o  w o a ś w  v t b e c z k a c h  o d  8 pgigtora. 

C eny h u r to w e .
W y sy łk a  k o ls ją .  A s e k u ra o ;*  t r a n s p o r tó w .

i i< [ -      IHPi

s ^ l  i m p  m m m
wzywa wszystkich pracodawców do niezwłocznego zare­
jestrowania swoich pracowników w myśl rozporządzenia 
z dnia le-go iipca r. b.

Warszawa, dn. l l  sierpnia 1920 r.
K O M I S A R Z

mi Bflumos miasta rnmm

6559

g n z e iy ,  tyiyońiiheś, k s ią ż k i ,
niaKuiuiurę itp, kupuje i jńacę 
O 50 proc. więcej, słtssrsma*- 

kom iołia kia, w podworz.il. 
telef. 163-19.

kostjumów iet- 
, . . .  nich, plaszczj-,

sukien, bluzek, tanio. Hoża 54, 
m. 2 . _____________ 6701
•tónljfo binokle, prezerwaty- 

wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je­
rozolimska 47. 62 tó

iii fppfir«,'n,„ ....ij» tijsl h ili& iiia  t s
w Sulejówku dr. Z. W. GrzesKiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i piacu 16,000 łokci. W iadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popol.

I i i i i !  J i H k a  S s i i i t f
Ż ń r a u n a  4 0 ,  t e i e i o n  

Polecamy ch u stk i, pończochy, skarpetk i, szn u ro­
w ad ła , n ici, ijjly, y a ta n ta rja . M erfumcrjs 

i k osm etyka.
Ceny hurtow o. W ysyłka koleją . A sekurac. transpor.

yysdL
—vacsui

fil fihTariii ślubne złota, sre- 
tl) uUiąliihl brne, pierścionki, 
kolczyki, zagariu. Ceny bardzo 
niski*. FrzyjmuJe reperacje ta ­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Bmocza 21, iu..

oc prawna
pod kierunkiem a d w o k a t ó w  
przysięgłych Krakow side Fraod- 
miescie c>5 H;>o!acjo w spra­
wach poborowych i inne do 
władz i sądów, spraw y karne 
wojskowe, prowincjonalne, po­
rady o eksmisjach i pod wy ż- 
kach, spraw y gruntów*.

apelacje w sprawach 
poborowych, i inne do 
Włada i Bądow, sprawy 

’«  Ew karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie mar­
ki. k  a  u  o  e  I a r  j a  o h ro h -
isy, L e sa n so  b it ,  su , i,, ń s * .
r y k .  Y s le łu n  i iM A  0694

B fjłhH efłi p o n te iu z  dokumon- 
i y iik u b tii  tami poruczu. łłon- 
darczak Ualinskiegu upi'aszamy 
o dostarczeni* wszystkich do­
kumentów jaką  bądz drogą. 
Adres: Hotel Uniwersał, Mar­
szałkowska lUó.

i M  iiiiiii 7
czaśi* tamo. T w arda 22—20.

Wj4^»>vea; Nata. ftMa f ’ohsk, Farlii SociaJ, Gdfcdto w djsukaroi laika", Warecka 7. lladaklsr Naczelny dr. Ii'eliks JReri


